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  Ojciec Pepe przedstawił mi was jako kandydatów

			doprzyjęcia sakramentów.

			Zapytałem, czy was zna, czy macie serca gotowe.

			Odpowiedział, żetak. Poręczył za was.

			Jak wiecie, dzisiaj niewielu jest takich ludzi,  

			gotowych narażać się za innych!

			Kiedy coś idzie nie tak, odrazu umywamy ręce, 

			czyż nie?

			On osobiście nadstawił za was karku.

			Aczyni to dlatego, żetak samo zrobił Jezus: 

			nadstawił karku za nas inas zbawił1.


  — Kardynał Jorge Mario Bergoglio



				
					1 Homilia wuroczystość Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, 8 grudnia 2010roku, Virgen deCaacupé, Barracas, Buenos Aires.
				




  Pewien młody człowiek, który leczył się

wHogar de Cristo uojca Pepe wBuenos Aires, 

opowiadał, że choć umysł ciągnął go

wprzeciwną stronę ipodpowiadał mu, 

aby porzucić to miejsce,

to jednak walczył ztym uczuciem. Mówił też, że otrzymał od ojca Pepe ogromne wsparcie.

Pewnego dnia wyznał mu, że już nie daje rady, że bardzo odczuwa brak swojej rodziny, żony idwojga dzieci, iże zamierza odejść.

„Na to ksiądz mi powiedział: «A wcześniej, 

kiedy się szwendałeś, szprycując się

isprzedając narkotyki, brakowało ci twoich bliskich? Myślałeś onich?».

Wmilczeniu zaprzeczyłem ruchem głowy

– opowiada ten człowiek – aksiądz,

nie mówiąc nic więcej, klepnął mnie wplecy idodał: «Idź, tyle wystarczy».

Jakby chciał mi powiedzieć: bądź świadom tego, co się ztobą dzieje ico mówisz.

«Dziękuj niebu, że teraz czujesz ich brak»”.

Młody człowiek mówił, że ten kapłan

był dla niego kimś wielkim.

Zawsze mówił mu wszystko prosto woczy.

Ato pomagało mu walczyć, ponieważ wiedział,

że sam musi zaangażować swoją wolę.

Opowiadam to wszystko, aby pokazać,

że tym, co pomaga wierze wzrastać,

jest łączenie własnego grzechu

zpragnieniem dobra innych, pomocy otrzymywanej zpomocą świadczoną innym.

Nie należy dzielić: nie warto czuć się doskonałymi,

kiedy pełnimy posługę, akiedy grzeszymy

– usprawiedliwiać się tym, że jesteśmy jak wszyscy inni.

Trzeba łączyć te rzeczy: jeśli wzmacniamy wiarę innych, czynimy to jako grzesznicy.

Akiedy grzeszymy, spowiadamy się jako kapłani, podkreślając, że ciąży na nas odpowiedzialność

za innych, że nie jesteśmy jak wszyscy. (…)

Lubię powtarzać, że kapłan lub biskup, który

nie czuje się grzesznikiem, iktóry się nie spowiada, zamyka się wsobie, nie postępuje we wierze2.


  — Papież Franciszek


		
				
					2 Homilia z2 marca 2017roku wobecności proboszczów zdiecezji rzymskiej, Rzym, Bazylika św. Jana na Lateranie.
				

			


		
			Przedmowa

			Oscar Vicente Ojea

			biskup diecezji San Isidro1

			We wstępie dotej książki chciałbym się skoncentrować na podtytule: „Moja droga pośród najuboższych”. Zradością wspominam rozmowy zówczesnym kardynałem Jorge Mario Bergoglio, jakie wraz zgrupą biskupów prowadziliśmy po Konferencji wAparecidzie, w2007roku. Wprzyjacielskim gronie zastanawialiśmy się wówczas nad tym, coprzeżyliśmy wsanktuarium, ajednocześnie tworzyliśmy dokument końcowy. Wtrakcie jednej zrozmów padło takie zdanie: „Wlatach siedemdziesiątych dużo mówiliśmy oubogich, ale mało byliśmy znimi”.

			Troska arcybiskupa Buenos Aires, aby wpierwszej kolejności otoczyć duszpasterską opieką villas miseria2 tego miasta, uwidoczniła się wówczas, gdy zaczął mianować kapłanów pełnych zapału, żywotności igorliwości apostolskiej, aby zbliska towarzyszyli życiu braci odsuniętych na margines. Począwszy odkońca lat dziewięćdziesiątych wgrupie curas villeros3, wpracy duszpasterskiej wVilla 21–24, chyba najbardziej rozciągniętej izaludnionej wBuenos Aires, wyróżniał się José María Di Paola. Według przeprowadzonego wówczas spisu ludności, przebywało tam około czterdziestu ośmiutysięcy mieszkańców, wprzeważającej większości Paragwajczyków przybyłych znajuboższych regionów tego lubianego, sąsiedniego kraju, aby szukać lepszego losu wnaszym mieście.

			Wprowadzając towarzyszenie duszpasterskie, arcybiskup wyraźnie szukał uksięży duchowości ucieleśnionej, wyrażającej się wbliskości, obecności iwięzi, bez których niemożliwa staje się misja, ponieważ opiera się ona na relacjach ijest budowana wkontaktach osobowych. Szukał także duchowości, która wychodziłaby odspotkania słabości zmiłosierdziem. Doświadczenie to znajdowało wyraźne odbicie wnaznaczonej cierpieniem egzystencji wielu braci, którą owi curas villeros czynili znaną światu przez to, żetowarzyszyli im, kochali ich idzielili znimi życie. Chciał znaleźć mistykę opartą na wierze ludowej, mocno zakorzenionej wsercu ogromnej większości ubogich.

			Rzeczywistość ta znajdowała wojcu Pepe iwinnych curas villeros ludzi, którzy oddawali się na służbę wiary, aby na jej podstawie można było przemieniać rzeczywistość ipatrzeć na nią innymi oczami.

			Przyszły papież wtamtym czasie poszukiwał duchowości, która obejmowałaby żarliwą miłość doJezusa ijednocześnie doJego ludu, jak to powie wiele lat później:

			Żeby być ewangelizatorami dusz, trzeba rozwinąć duchowe upodobanie pozostania blisko życia ludzi, aż doodkrycia, żestaje się to źródłem głębszej radości. Misja łączy się zmiłością doJezusa, ale jednocześnie zmiłością doJego ludu4.

			Prowadzi nas to doznalezienia duchowości, która każe nam dzielić pytania bez odpowiedzi. Kiedy Bergo­­glio był biskupem pomocniczym Buenos Aires, pamiętam wzruszenie ojca Pepe wtrakcie wizytacji duszpasterskiej wparafii Caacupé, zpowodu tragicznej śmierci pewnego młodego człowieka. Gdy tylko odprowadził rodzinę, powiedział mi: „Istnieje niebezpieczeństwo, żetaka śmierć stanie się czymś zwyczajnym, natomiast dziwna zaczyna być śmierć naturalna. Ilekroć wzywają mnie dozmarłego, jest to dziecko albo młody człowiek”.

			Curas villeros razem zpasterzem archidiecezji szukali również duchowości płaczu. Dopiero kiedy potrafimy zadać sobie pytania izapłakać, możemy zacząć cokolwiek rozumieć. Płaczą odsunięci na margines, płaczą odstawieni na bok, płaczą wzgardzeni, ale my, którzy prowadzimy życie mniej lub bardziej pozbawione zmartwień, nie umiemy płakać. Pewne aspekty życia można zobaczyć tylko oczami oczyszczonymi przez łzy: „Aby usunąć łzę zoblicza cierpiącego, trzeba złączyć zjego płaczem nasz płacz. Tylko tak nasze słowa mogą być rzeczywiście zdolne dawać odrobinę nadziei” (Franciszek, Audiencja ogólna, 4 stycznia 2017roku).

			We wspólnocie curas villeros żyje się duchowością radosną. Jest to radość ucznia, płynąca zwiary, zosobistego spotkania zChrystusem, ale zarazem zbezgranicznego oddania się braciom, którzy zufnością patrzą na swoich pasterzy iwich sercach składają swoją wiarę, lęki, niepokoje imarzenia.

			Cieszę się zpublikacji tej książki, która pomoże pełniej zrozumieć drogę Kościoła uboku ubogich, iktóra być może okaże się wsercach młodych ludzi bodźcem dozaangażowania się na służbę naszych braci, którzy przeżywają wykluczenie iodrzucenie; będzie bodźcem dogłębokiego doświadczenia świeżości Ewangelii, zdolnej przemienić nasze ubóstwo inasze ograniczenie, dzięki bliskiemu kontaktowi ztymi braćmi, którzy cierpią zpowodu opuszczenia ibraku opieki.

			Konieczne staje się znalezienie razem jasnej drogi nawrócenia serca, aby jeszcze głębsze było nasze zaangażowanie na rzecz pokonania zglobalizowanej obojętności, która nas znieczula wobec bólu innych iprzemienia wnieludzkie istoty.

			Być może droga ojca Pepe iinnych curas villeros pomoże nam przeżywać bardziej autentyczną mistykę chrześcijańską, ponieważ życie każdego znich jest pełne światła, uszlachetnione skromnym iprostym doświadczeniem Ewangelii Jezusa. Są to mężczyźni wywodzący się znaszego ludu, którzy dali zsiebie to, comieli najlepszego, aby towarzyszyć temu ludowi wjego drodze wiary.

			Niech Maryja Panna zLuján błogosławi tej książce iniech oświeca serca jej czytelników.

			
				
					1 Diecezja agentyńska, należąca dometropolii Buenos Aires.
				

				
					2 Villas miseria (wl. poj. villa miseria) lub samo villas (wl. poj. villa) – wArgentynie nazwa nieformalnych osiedli na obrzeżach wielkich miast, ztymczasową zabudową zprzypadkowych materiałów. Są to strefy charakteryzujące się wysoką przestępczością, porównywalne dobrazylijskich favellas (przyp. tłum.).
				

				
					3 Curas villeros (wl. poj. cura villero) – określenie członków ruchu księży, powstałego wArgentynie pod koniec lat sześćdziesiątych XX wieku, obejmującego opieką duszpasterską ludność zamieszkującą villas miseria. Wswoich korzeniach ruch jest związany zteologią wyzwolenia itak zwaną opcją preferencyjną na rzecz ubogich (przyp. tłum.).
				

				
					4 Adhortacja apostolska Evangelii gaudium Ojca Świętego Franciszka dobiskupów, prezbiterów idiakonów, doosób konsekrowanych, dowiernych świeckich ogłoszeniu Ewangelii we współczesnym świecie, p. 268 (dalej: EG).
				

			

		


			Wprowadzenie

			Fabián D’Antonio

			Błogosławieni jesteście, ubodzy,

			albowiem dowas należy królestwo Boże.

			Łk 6, 20

			Lepiej działać niż mówić ilepiej realizować niż obiecywać.

			Juan Domingo Perón

			Niniejsza książka stawia sobie za cel opowiedzieć opracy ojca Pepe Di Paoli – będącego oczami papieża Franciszka wargentyńskich villas miseria  – poczynając odjego przybycia wlutym 2013roku doJosé León Suárez, strefy położonej na północnych peryferiach aglomeracji Buenos Aires, przeciętej torami trasy kolejowej Mitre1.

			Obszar ten, znany jako Villa la Cárcova, obejmuje wiele dzielnic, wktórych łącznie żyje dość znacząca liczba, około pięćdziesięciu tysięcy mieszkańców. Oprócz dzielnicy nadającej nazwę całemu kompleksowi, tworzą go jeszcze następujące: Independencia, 13 de Julio, Nuevo iVilla Curita. Zewnętrzne granice tego obszaru, licząc po obwodzie, mają siedem kilometrów. Ojciec Pepe jest jedynym kapłanem obecnym wtych miejscach: utożsamia się zrzeczywistością villa miseria ijest szczęśliwy, żeuważa się go za cura villero.

			Niełatwo na paru stronach streścić działalność, jaką ojciec Pepe prowadzi wtych miejscach, ponieważ jego praca jest naprawdę imponująca. Sam stoi na czele wspólnoty, ale wraz zgrupą aktywnych współpracowników świeckich realizuje dziesiątki różnych dzieł, wktórych zentuzjazmem izaangażowaniem uczestniczą mieszkańcy villi wkażdym wieku: grupa kobiet, grupa dziadków, expedicionarios, grupy misjonarzy ikatechistów, ośrodek zajęć dla dzieci, centrum profilaktyczne im. Księdza Bosco, Escuela de Artes yOficios [Szkoła rzemiosł izawodów] San Romero de América, liceum, jadłodajnia Sagrado Corazón, Hogar de Cristo Gaucho Antonio Gil, Dom św. Matki Teresy zKalkuty, placówki wsparcia szkolnego, Akcja Społeczna, klub piłkarski dla dzieci imłodzieży, zarówno męski, jak iżeński, szkoła krykieta, szkoła baseballu iszkoła murgi2 Los Elegantes de Don Bosco, centrum tradycji El Tropezón, czasopismo „Villas”. Zajmuje się dziewięcioma kaplicami, organizuje pielgrzymki iodwiedza więzienia. Jest prawdziwym wojownikiem wiary.

			Ojciec Pepe nie jest dziełem przypadku. Stoi na skrzyżowaniu historii. Kiedy przybył dodzielnicy, mieszkańcy zaczęli dostrzegać, żecoś się zmienia. Ten ksiądz, który przyjechał zSantiago del Estero, ale który wcześniej odważnie walczył przez prawie piętnaście lat wvilli Barracas, Villa 21, dokonał rewolucji. To nie przesada: dosłownie rewolucji. Zmienił ich życie.

			Kiedy ojciec Pepe zaczął swoją pracę wVilla LaCárcova, rozpoczął Misję Diecezjalną nazwaną imieniem św. Jana Bosko3, inspirując się włoskim księdzem żyjącym wlatach 1815–1888, który całe swoje życie poświęcił pomocy młodzieży zulicy, przestępcom imłodym pogardzanym przez innych. Był jednym zpierwszych księży, którzy wprowadzili sport jako system profilaktyki iresocjalizacji młodych ludzi, rezygnując zówczesnych tradycyjnych metod opartych na karach.

			Wślad za Janem Bosko, wybierając Ewangelię za przewodnika, ojciec Pepe zaczął pokazywać ludziom, żenawet wdzielnicy nędzy można uzyskać znakomite owoce, iżewmiejscach, którymi zwykli ludzie gardzą, mogą wyrosnąć wspaniałe osoby. Pokazał również, żedzięki wydarzeniu religijnemu można przemienić społeczeństwo. Jak mówił św. Jan Bosko: „Pamiętaj, Bóg odpłaca nie za rezultaty, ale za wysiłek”.

			Ojciec Pepe doskonale wie, jak przywrócić godność ubogim. Mówimy oubogich pod względem materialnym, niektórych także zpunktu widzenia intelektualnego, ale niewątpliwie mieszkańcy villas mają ogromne serce iwielką chęć życia, tak iżczęsto stają się mędrcami Bożego słowa.

			Franciszek podkreśla ten aspekt wAdhortacji apostolskiej Evangelii gaudium:

			pobożność ludowa „odzwierciedla takie pragnienie Boga, którego mogą doświadczyć tylko ludzie ubodzy iprości”, iktóre „czyni zdolnymi dopoświęcania się iofiarności aż doheroizmu, gdy chodzi owyznawanie wiary”4.

			Julián Álvarez Camacho przybył doLa Cárcova w1980roku iodtamtej pory nigdy nie przestał się zajmować swoim sklepem owocowo-warzywnym. Urodził się wPunata, miejscowości położonej nieopodal Cochabamby wBoliwii, adziś stanowi punkt odniesienia dla swojej wspólnoty. Julián wspomina:

			Kiedy przybyliśmy dotej dzielnicy, domy były zkartonu. Dziś są znacznie ładniejsze, arównież ulice zaczynają lepiej wyglądać. Wsierpniu 2016roku odbyło się święto boliwijskie. Wszystko zaczęło się odmomentu, gdy ojciec Pepe mi powiedział, żetrzeba pojechać doBoliwii, aby przywieść Virgen de Copacabana5, główny obiekt naszej pobożności. Zarządził: „Ty zajmiesz się Matką Bożą”. Itak ją sprowadziliśmy.

			Na temat ojca Pepe Julián powiedział:

			Ten ksiądz ciężko pracuje, nie ma drugiego takiego jak on. Zrealizował mnóstwo dzieł, jak to, które wykonuje tutaj. Ponadto kościół jest zawsze wypełniony po brzegi, teraz wkażdy weekend są chrzty, komunie, śluby. To wzruszające.

			Podobnie opowiada nam Nery Galeano, pochodzący zsąsiedniego Paragwaju:

			Mieszkam wLa Cárcova oddwudziestu lat, pracuję wbudownictwie. Razem zmoją rodziną zawsze uczestniczymy we mszach iwłączamy się winne dzieła prowadzone przy kaplicy. Wcześniej było nas niewielu iżyliśmy zdala odsiebie. Jako Paragwajczycy nie mieliśmy żadnego stałego punktu odniesienia. Dzięki Bogu, po przyjeździe ojca Pepe wszystko się zmieniło, tak żepod koniec 2006roku została otwarta Kaplica Matki Bożej zCaacupé – bardzo ważny punkt odniesienia dla całej wspólnoty paragwajskiej.

			Integracja różnic, dobro wspólne isolidarność

			Wdzielnicach villas większość mieszkańców przybyła wraz zfalami migracyjnymi zsąsiednich krajów. Według ojca Pepe wymiana między różnymi wspólnotami wzbogaca wiarę chrześcijańską isprawia, żewartości zbiorowe biorą górę nad indywidualnymi, tworząc komunię, wktórej każdy zachowuje własne korzenie, nie tracąc zoczu głównego celu: integracji we wspólnocie.

			Ta postawa bardzo dobrze odpowiada przesłaniu papieża Franciszka:

			Przez inkulturację Kościół „wprowadza narody zich kulturami doswej własnej wspólnoty”, ponieważ „każda kultura proponuje wartości ipozytywne formy, które mogą ubogacić sposób głoszenia, pojmowania iprzeżywania Ewangelii”. Wten sposób „Kościół, przyswajając sobie wartości różnych kultur, staje się sponsa ornata monilibus suis – „oblubienicą strojną wswe klejnoty” (por. Iz  61, 10)”. Dobrze pojmowana różnorodność kulturowa nie zagraża jedności Kościoła. (…) [Duch Święty] jest Tym, który budzi wielorakie iróżne bogactwo darów ijednocześnie buduje jedność, która nie jest nigdy jednolitością, lecz wieloraką harmonią, która przyciąga6.

			Zresztą papież stale zachęca doprzezwyciężania indywidualizmu idziałania na rzecz dobra wspólnego:

			Wobecnej sytuacji społeczności świata, wktórym istnieje wiele nierówności, acoraz więcej osób jest odrzucanych, pozbawianych podstawowych praw człowieka, zasada dobra wspólnego, jako logiczna inieunikniona konsekwencja, przekształca się natychmiast wapel osolidarność iopcję preferencyjną na rzecz ubogich. Opcja ta domaga się wyciągnięcia konsekwencji zpowszechnego przeznaczenia dóbr ziemi, jak starałem się to wyrazić wadhortacji Evangelii gaudium, wymaga, bynade wszystko mieć przed oczyma ogromną godność ubogiego wświetle najgłębszych przekonań wiary. Wystarczy obserwować rzeczywistość, aby zrozumieć, żeta opcja jest obecnie podstawowym wymogiem etycznym dla skutecznej realizacji dobra wspólnego7.

			Integracja idobro wspólne to dwa główne cele, które stawia przed sobą ojciec Pepe wswojej pracy wvillas. Dla niego każda osoba jest mile widziana, nie ma żadnej różnicy, czy jest to rozwodnik, osoba żyjąca bez sakramentów, czy ktoś wierzący wGauchita Gila8  – każdy może wnieść swój wkład, dostarczając choćby jedno ziarenko piasku dobudowy wspólnoty.

			Ojciec Pepe kieruje się tak istotnymi wartościami, jak solidarność ipragnienie pomagania bliźnim, zwłaszcza najbardziej potrzebującym, nie spodziewając się wzamian żadnej odpłaty. Ibyć może właśnie ztego powodu jego postać przeszkadza wielu. Jak każda wybitna jednostka wkonfrontacji zwładzą, Pepe ma różnych oszczerców, również wewnątrz Kościoła. Podobnie zresztą dzieje się zsamym Franciszkiem izpodobnymi problemami borykało się wiele osobistości także wprzeszłości.

			Solidarność zubogimi to myślenie idziałanie wduchu wspólnoty, dawania pierwszeństwa życiu wszystkich wstosunku dozawłaszczania dóbr przez niektórych. (…) Solidarność to sposobność, bytworzyć historię zubogimi, wystrzegając się rzekomych dzieł altruistycznych, które drugiego skazują na bierność 9.

			Słowa Franciszka doskonale przystają dotego, corobi ten niestrudzony cura villero – ojciec Pepe, bowiem rzeczywiście tworzy historię.

			[image: znaczek]

			Metysi, imigracja europejska irodzina Di Paola

			Kościół przyniósł dobrą nowinę prawdy objawionej, wyrażoną wnajpiękniejszym języku ziemi.

— Juan Domingo Perón

		Zanim będziemy analizować postać cura villero izajmiemy się szczegółowo imponującymi dokonaniami ojca Pepe wVilla La Cárcova, warto zrobić krótką dygresję historyczną, pozwalającą nam zrozumieć argentyński kontekst, zktórego ojciec się wywodzi.

Jak wiadomo, wraz zprzybyciem Krzysztofa Kolumba doAmeryki zaczęła się nowa historia: zpołączenia hiszpańskiego kolonizatora irodowitego Indianina rodzi się metys, który staje się jednym
zcharakterystycznych rysów ludności argentyńskiej. Jak pisze Scalabrini Ortiz10:

Połączenie wkładu, jaki wnosi imigracja, zbogactwem obecnym wśród rdzennego elementu przyśpiesza tęniespotykaną jedność, wktórej wieloletni mieszkaniec inowy przybysz stapiają się wjedno (…). Dla rasistowskich doktryn ta heterogeniczność pochodzenia jest niedającą się naprawić skazą, która wyraża się wsłowach oobraźliwym wydźwięku: „ludność metyska”. Jednak właśnie na tym pluralizmie pochodzenia zasadza się jedna znajsilniejszych nadziei owielkości Argentyny11.

Ludność metyska otworzyła się następnie na dalsze mieszanie krwi, poczynając odpołowy XIX wieku, kiedy to nastąpił potężny napływ imigracji europejskiej: robotnicy zróżnych miast, pochodzący przede wszystkim zWłoch iHiszpanii, przybywali doArgentyny wposzukiwaniu pracy idobrobytu.

Artykuł 23 Konstytucji z1853roku głosił:

Rząd Federalny będzie sprzyjał imigracji europejskiej. Nie będzie powściągał, ograniczał ani obciążał jakimikolwiek podatkami przybywania na terytorium argentyńskie cudzoziemców, którzy mają na celu pracę wziemi, rozwój przemysłu oraz wprowadzanie inauczanie zdobyczy naukowych isztuki.

Ta polityka imigracyjna spotkała się zreakcją licznych oszczerców. W1879roku Juan Bautista Alberdi12 napisał list zatytułowany Rządzić znaczy zaludniać, utrzymany wobraźliwym idyskryminującym tonie. Opowiadał się wnim za imigracją zkrajów anglosaskich iniemieckich, ale zarazem był przeciwko przyjmowaniu ubogich zEuropy:

Kiedy zaludnia się jakieś miejsce osobami cywilizowanymi, czyli mieszkańcami cywilizowanej Europy, wówczas zaludnianie oznacza cywilizowanie. Dlatego powiedziałem wKonstytucji, żerząd powinien promować imigrację europejską. Kiedy jednak zaludnia się jakieś miejsce Chińczykami, Hindusami zAzji iMurzynami zAfryki, to wtedy zaludnianie oznacza nie cywilizowanie, lecz zdziczenie. Zaludnianie staje się deprawowaniem, psuciem, degenerowaniem, truciem kraju, kiedy zamiast go zaludniać samą śmietanką pracowników zEuropy, zaludnia się go śmieciami zzacofanej imniej wykształconej Europy. Bo jest Europa iEuropa, warto otym nie zapominać. Imożna pozostawać wduchu liberalnego tekstu Konstytucji, która zaleca promowanie imigracji europejskiej, nie przestając zarazem niszczyć jakiegoś kraju Ameryki Południowej przez zaludnianie go wyłącznie imigrantami europejskimi13.

Wbrew opiniom Alberdiego, Sarmienta, Avellanedy iwiększości tego pokolenia14, doArgentyny przybywały miliony biednych robotników, którzy uciekali odnędzy we własnych krajach znadzieją na znalezienie bardziej godnego życia.

Wlatach 1876–1930 dotarło doArgentyny 2.386.181 Włochów. W1895roku wBuenos Aires na 663.864 mieszkańców było aż 181.361 Włochów, ana 143 wydawane dzienniki 13 ukazywało się po włosku. Ramos Mejía, lekarz isocjolog, wyraził zaniepokojenie klasy rządzącej zpowodu takiego najazdu:

Imigranci (którzy wznacznej mierze uważali się za Włochów) byli tak liczni, żeopanowali wszystko: teatry drugiej itrzeciej kategorii, centralne ulice, „ponieważ są za darmo”, kościoły, „ponieważ są pobożnymi ispokojnymi wierzącymi”, drogi, domy opieki, place, szpitale, kluby itargowiska. Najbardziej niepokojące było to, żeztej bezkształtnej masy ztrudem ipowoli wyłaniała się elita: zkonieczności lub zambicji Włosi stawiali czoło wszystkim trudnościom iwychodzili znich, posuwając się naprzód iotwierając nowe drogi15.

W1914roku 25% ludności stanowili Włosi. Mieli przydomek „Tano”, będący apokopą od„napoletano”, ponieważ większość przybyłych pod koniec XIX wieku pochodziła zKrólestwa Neapolu. W1960roku 73,3% imigrantów włoskich znajdowało się wrejonie Buenos Aires. W1980roku 52% Argentyńczyków miało włoskie pochodzenie. Spis ludności w2010roku ujawnił, że147.599 Włochów żyje wArgentynie, aokoło 79tysięcy wróciło doWłoch po wielkim kryzysie w2001roku.

Imigranci, którzy przybyli, aby zaludnić obszar Argentyny, byli istotnym elementem wtworzeniu się naszej tożsamości narodowej iludowej, oczym świadczy na przykład istnienie języka lunfardo16.

Wśród tej ogromnej fali imigracyjnej znacząca była liczba przybywających zPiemontu iLigurii. Wtym gronie były rodziny Bergoglia17 iojca Pepe Di Paoli.

Rodzina Di Paola, pochodząca zterenu Kalabrii, osiadła najpierw wgłębi lądu, wprowincji Buenos Aires, wmiasteczku Henderson, gdzie głównymi zajęciami były rolnictwo ihodowla zwierząt. Zbiegiem lat różni członkowie rodziny przenieśli się domiasta Buenos Aires. María Di Paola, panna zdzieckiem, zamieszkała na pensji wdzielnicy Parque Patricios18. Ta dzielnica tanga była także świadkiem wielkich wydarzeń sportowych. W1908 została tu założona drużyna Huracán, wktórej wpierwszych latach grał jeden znajważniejszych piłkarzy naszej historii, Herminio Masantonio, najlepszy strzelec drużyny, zdobywca 254goli w349rozegranych meczach. W1936roku María pozowała dozdjęcia razem zsynkiem José Maríą ikrólem strzelców Masantoniem. Odtamtej pory rodzina Di Paola zawsze kibicowała drużynie Huracán.
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